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(z gaz. beri.) P a ryż , dn ia  2 2 lutego. W ia ­
domości o odmianach w  m in isteryum  zupełnie 
się spraw dziły. H rab ia  Decazes oddalony: na 
jego mieyscu m ianowani s ą : na prezydenta 
W  radzie m in is trów  X iążę R ichelieu , a m in i­
strem  spraw w ew nętrznych H rab ia  Simeon. 
M in is te r w oyny Margrabia de La tou r-M aubourg , 
m in is te r skarbu P. R oy , m in is te r m arynark i 
Barćn P o rta l, m in ister stosunków zewnętrznych 
Baron Pa$quier, s trażn ik, pieczęci P. de Serre, 
pozostali na tiiieyscu. V ice  sekretarzem  stanu 
w  departamencie sprawiedliwości m ianowany 
jest H ra b ia  P o rta lis , Par F rancy i, a na jene- 
ralnego d y re k to ra  edm in istracyi departamen­
ta ln e j i  p o ljcy i Baron M o u n ie r , Par F rancy i. 
(P ierwszy m ia ł w p rzódy  poruczenie układać się 
W  Rzym ie  c ko n ko rd a t; drugi m ia ł zlecenie 
uskuteozn ć w A kw isgran ie  lik w id a c ją  w yp ła t 
od F ra n c y i dla m ocarstw  sprzym ierzonych).

K ró i chcąo okazać H rabiem u Decazes swo­
je ukontentowanie z jego w ierności i g o rliw o ­
ści w  urzędowaniu nadał mu godność IL ią lę c ia  
(Duc). Daley zaś wyrażono w  w yroku  k ró ­
lew skim  : że gdy mu stan zdrow ia nie pozwa­
la  .sprawować daley obó w iązko w służby, tedy 
K ró l p rzy jm u je  w praw dzie  prośbę o uw o ln ie ­
nie, chce jednak, aby pozostał m inistrem  sta­
nu i  członkiem  rady tay riey  X iążę  Decaześ
m ianowany jest razem przez K ró la  Jmci .posłem 
do L o n d yn u , a X ;ąźę Richelieu  , dla którego 
m ie y s c e to  w przódy przeznaczone było , m ia­
nowany został m in istrem  sekretarzem stanu i  
prezydentem w  radzie m in is trów , jednakże bez 
oddzielnego wydziału.

X iążę Decazes opuścił natychm iast hote l 
należący do urzędu sprawowanego wprzód przez 
niego m inisteryurn i  udał się do swego teścia, 
Hrabiego St. A u la ire . Po audyencyi p rzedw y- 
jezdney u K ró la , zamyśla on wyjechać ju tro  
do K tio le  , a ztam tąd odw iedzić jeszcze swoje 
rodzinne miasto Кіѵоигпб.

D nia 19 K ró l odw iedził X ięenę B e rry  w St. 
Cloud.

Dnia 19 i  20 tu te jsze  w ładze cyw ilne  i  
w o jskow e, deputacye izby  parów  i deputowa­
nych, i  w iele innych ko rporacyy oddawały o- 
sta tn ią  posługę zw łokom  X ięc ia  B erry . 
Dziś przed południem o godzinie 9 odpro­
wadzono zw ło k i dó St. Denis. Żałobną mowę, 
1 to  jednę t y lk o , będzie m ia ł w  St. Denis  ko-

adj'uior arcybiskupa paryzkiego, w  dniu mają­
cym  się jeszcze naznaczyć na obchód żałobny.

Gazety nasze napełnione są źałcbnem i a- 
dressami. Przychodzą one ze wszystkich s tron  
i  wyrażają na jg łębszy smutek i  na jw iększą  
obrzydliwość p rzec iw  popełnionemu m order^ 
stw n,

W  izbie p a ró w , ńa posiedzeniu dnia i 4, 
k tó re  się w  zam knięciu odpraw iło , wszedł X /ą -  
ię  Fitzjam es  na m ównicę i  m ia ł głos następu­
jący  : „  Z  rękam i ó k ry te m i jeszcze k rw ią  aie- 
śiczęśliwego X iąźęcia, k tó ry  na rękach m oich 
skonał, nie chcę zajm ować uw agi waszey obe­
cnością , chociaż jest tak  okropna; przyszłość 
jedynie za jm ow ać nas powinna. M in is tro w ie  
kró lew scy, czy obra li środki potrzebne do zacho­
wania drogiey reszty fa m ilii k ró lew sk ie j?  N ie  
daycie się W P anow ie  łu d z ić ; spisek istn ie je; 
koniecznością jest wyniszczyć go do ostatka. 
N ik t  m ię nie obw in i o czynienie niepewnych 
domysłow, gdy się narażam na niebezpieczeń­
stwo paśdź może dziś jeszcze роЛ zbójeckim  
żelazem ; ale żaden m ię Wzgląd nie w strzym a; 
wym ienię wam osoby; oskarżam form alnie Pa­
na de Caula incourt, u którego niedawno jeszcze 
s łuży ł morderca; zapewmonoź się jego osoby? 
Czynię zatem wniesienie , wezwać m in is trów  
do uwiadomienia izby o środkach , jakich u ży li 
do odkrycia  o k ro p n e j osnowy wypadku pogrą­
żającego F ra n c ją  w przerażeniu. ” —  Mowa ta 
uczyniła w ie lk ie  wrażenie w  izbie, tymczasem 
n ik t jey z obecnych nie popierał i n ic  nie po­
stanowiono względem jey wydrukow ania . T y l ­
ko m in is ter w oyny ośw iadczy ł, źe rząd użyje 
w szystkich w  mocy jego będących środków, dla 
do jścia  do źródła zbrodni i  zapobieżenia nadal 
jey skutkom.

T e a tra  będą ju tro  znowu otworzone; O - 
tre ym a ły  za swoję przerw ę p rzyzw o itą  od rzą ­
du nagrodę. Na Odeonie dana będzie raz p ie r­
wszy tragedya K a ro l z N a w a rry , p ióra Pana 
B r if fa u t ; w  tragedyi tey  -znajduje się w iele 
m ie jsc  stosujących się do obecnych okolicz­
ności.—  Gazeta Journa l des Debats czyn i zapy­
tanie: Czy w  domu Opery  będą się mogły od­
bywać widowiska? a p rz y n a jm n ie j w ątp i, i ib y  
k iedyko lw iek rodzina kró lew ska stąpiła na to  
m ie jsce, gdzie tak  szkaradna zbrodnia została 
popełnioną. W iadom o, źe m iędzy osobami 
za buntownicze m ow y po zamordowaniu Xię« 
cia B e rry  uwięaionęm i, zna jdu je  się jedna, k tó ­



ra  w  handlu kw ia tów  u :Prevost m ów iła po­
dobnież przeciw  X?ęciu i  X iąźn ie , i  obw in io­
na jest przez gazetę Journal des Debats, źe 
jako jeden z należących do ko lon ii Texas, o- 
trzym a ł z kassy M in e rw y  icoo  fr .; czemu też 
PP. Benj. Constarit i  L a c re ttlle  s ta rszy , nie 
zaprzeczyli.

D z iw ną jest rzeczą, źe pewna oscba, ja ­
dąc /do В гихе ііі, w R ibecourt, m iędzy Noyott 
i  Compiegne, już  w  nocy z soboty na nie­
dzielę opowiadała, źe X iążę B e rry  został za­
m ordowany. kiedy się to  nie prędzey aż nastę­
pnego dnia w P aryżu  zdarzyło. Jeneralny 
prokurato r  został już uw iadom iony o tey  oko­
liczności.

W czo ray  uwięziono -w P a la is -R oya l czło­
w ieka , k tó ry  m ia ł na sobie odzienie róźowey 
ba rw y, i  p row adził na smyczy psa, którem u 
zamiast cbróży w łcży ł na szy ją  żałobną krepę, 
l k łó r  go im ieniem  kie jacet (tu leży) nazywał.

Ile  razy ciągnie się indagacja z T.Mwela, 
zde jm u ją  zawsze z niego kaftan, k tó ry  nań k ła . 
d o ą , aby sobie co złego nie zrob ił. Jeden 
ze stróżów karm i go lk ładm e m u do ust po.?- 
tra w y . Zapytawano też i siostrę jego, ale ta  
żadnego w rzeczy tey  objaśnienia dadź nie mo­
gła. M ł da też jedna kobieta, kupcząca ow o­
cami, kochanka Luw ela . ma bydź pociągniona 
i  itirm ą ło  wyznać miała. K re w n i Luwela  
w  Yersailles nie zostawali z n im  w  żadnych 
zw ią  kach. Zapewniają,że up łyn ie  więcey dwóch 
m iesięcy, nim proces* wprowadzony zostanie. 
Jjouoel nie ma umieć ani 'pisać ani czytać. U  
niego znaleziono dwie x iążk i ko n s ty tu c ja  i 
Contract sucial znajome dzieło Rousseau. (N ie- 
zgsdza się to  z ;ego nieum iejętnością.)—  Du* 
ehowny, k tó ry  się o fia row a ł naw rócić go w w ię­
zien iu  na zbawienną drogę, w net przez mego 
odpraw iony został.

J^ouacl zachowuje się w  w ięzien iu Z taką 
movą i  spoko vn»ścią umysłu, jakich się ledwo 

, spodziewać można było. N ic  go u k  nie poru­
sza, jak "kiedy s ę go zapytują, czv ma spółwm- 
nych . O Rawaillaku  mów i z pogardą i w strę ­
tem . P ros ił o li psze p. karm y i  o trzym ał je. 
N ie  pije w in a : nie po jm uje, dlaczego jest tak  
ściśle strzeżony i  dla częgo nie pozwalają mu 
golić* brody. Sam obójstw o jest w  ochach je­
go słabością, k tó reyby  się nigdy nie dopuścił, 
chociażby mu wolność do tego zostawiono. 
Zapew nia on, iż  p o p e łn i m orderstwo, aby w ie­
lu  uszczęśliw ił gest to jego wyrażenie). W  w ię­
zieniu jeąo stoi j dno łóżko i piec. Dwóch 
lu d z i jest" dzień i ncc w  jego izbie, a trzech 
przed drzw iam i. Gdy został poymany i do do­
mu Opery odprowadzony, postrzegła go p rzy ­
padkiem X  ężca i  zaw ołda: precz z tą  potw o­
rą! pewna jest, źe X "ą ,:ę chciał go w idzieć i za- 
p y tyw ać . T y lk o  przy . 'zwłokach b y ł zapytywany.

Prawo względem ścieśnienia Wolności gazet, 
'odrzucone zostało przez kommissyą izby pa­
ró w .

Zdaje się, że kommissyą izby deputownych, 
k tó re y  pcruczone jest rożtrząśnienie prawa 
przeciw  Wolności osobiste j, zamyśla także od­
rzucić tq  prawo. Pan D upont de ГЕиге  w y ­
znaczony jest do zdania sprawy w im ieniu 
kom m isyyi, Zgrom adziła się znowu wczora, 
dla kończenia swych roztrząsali. N ie  ma dziś

publicznego posiedzenia, i  dzień na nie nieozna­
czony.

M on ito r  zawiera tafeellę, wyszczególniającą 
liczbę deputowanych jaką kofegia wybiercze 
okręgowe w  każdym departamencie w ybrać 
mają, w ogule 2 bo (dotychczasowa liczba ogól­
na) j —  daley liczbę deputowanych, k tó rą  k o l-  
legia departamentowe na przyszłość w yb ie rać 
tnają (podług nowego prawa w ybiorczego) w o- 
gule 172. T y m  sposobem ca łkow ita  summa 
deputowanych wyniesie 43o.

Gazeta Quoiidienne i  mne w yw ie ra ją  n a j­
ostrze jsze obelgi przeciw  X ię c iu  de Cazes od 
czasu cddstenia się jego z m m istery um. U m ia r­
kowani myślą i  m ówią o n im  inacze j; me m y­
śli i nie m ów i tak  F ra n c ja , * dla k tó re y  przez 
długi czas b y ł p o trze b n ym ; dla k tó re y  n a j­
ważnie jsze poczyn ił przysług i; d la 'k tó rey w ię ­
cey uczyn ił, am żeliby może każdy inny uczy­
n ił albo m ógł uczynić. N awet chrzestne ia  ie 
jego E liasz  jest przedmiotem nikczemnego szy­
dzenia. -

E x  jenerał Sarrasin , k tó ry  w. przeszłym  ro ­
ku osądzony b y ł za w ie loźeństwo na 10 la t dó 
robot w  domu poprawy i  na zapłacenie 4o,ooo 
f r .  ka ry  pienięźney, w yrzucony  został z liczby  
członków leg ii honorowey. D nia 21 t.  m. ra ­
zem z 9 innem i z łoczyńcam i na placu przed 
domem sądowym postawiony b y ł u pręgierza. 
G dy go wyprowadzano z w ięzienia Concier» 
gerie , przed fetorem się m nóztwo ludu zgro- 
mad do, nie chcia ł iścfź żadną m iarą. Czterech 
żandarmów nie rńogło inaczey przezwyciężyć 
jego oporu, aż m usie li związać m u ręce i  no ­
g i i  tak  go na k ira c h  pow ieźli; S arras in  usiło­
w a ł w drod-e poburzyć woyskowych i  w o ła ł:  
,, Ż o łn ie rze ! pa trzcie , jak się z jenerałam i ob- 
ch d z ą !”  A le  n ic  to  nie pomogło. Posadzono 
go na s to łk u ; m ia ł na szyi żelazną klam rę aż 
do południa, okazał się spokoymeyszym, aniżeli 
się spodziewano, a potem odprowadzono go do 
Więzienia Bicetre.

■Paryż, dn ia  2З lutego. Zaw czoray i wczo- 
ra y  wieczorem m iał X iążę de Cazes audven- 
cyą u K ró l a; a w czoray przed południem X<ą- 
żę Richelieu  i arcybiskup paryz lti.

PP. Guizot i Ѵчllsm a in  prosili o uw o ln ie ­
nie od obowiązkow. P ierwszy b y ł dy rek to rem  
a d m in is tra c ji departam entow e j, a drugi dyre ­
ktorem  handlu xięgarskiego. ,

W czoray  odprowadzone zosta ły z w ie lką  
okazałością zw ło k i X  ęcia B e rry  do St, Denis. 
K onduk t b y łb a r d io  hczny  i  rozrzew nia jący. 
Z n a jd o w a ło  się na n im  około 6,000 ludz i w oy­
ska \  przed źołobpym wozem, k tó ry  ciągnęło 
ośm koni w  czarnych p o k ryc ia ch , szły dwa 
szeregi ubogich ludzi z poch- dniam i. P row a­
dzono też i paradnego konia X\ążęcego. W  St. 
D enis , dokąd zw ło k i po południu p rzyw iez io ­
ne i  w  kap licy  ż^łebney postawione zostały, 
by ło  w iele domów żałobnym k irem  o k ry tych . 
Żałobne salwy zapow iedziały tu  o tw arc ie  kon ­
duktu.

W czo ra  zacząwszy od rana aż do peżne- 
go w ieczora palono papiery w  d iwnieyszem  
mieszkaniu X ięc ia  Decazes M ówią, że je ­
den ze znajomych deputowanych z lewey s tro ­
ny  nauczył się napamięć m ow y X iążęcia  (na-, 
ówczas m in is tra) Decazes, k tó rą  m ia ł w  izbie



przeciw  uczynionemu przez Hrabiego B artka - 
lemy  wniesieniu względem odmiany prawa o 
wyborach , i  chce mowę tę  w yrecytow ać za 
swoję, jako nayuszczypliwszą przeciw  memu 
satyrę, na nayp erwszyeh obradach względem 
praw a o wyborach.

Gazeta Journal des Debats przytacza m iey- 
sce z jedney m ow y b u n to w n ic z e j, i  zapytuje: 
Czyjaź to mowa? zapewne jednego ze spółw i- 
nowayców L itw e la i  N ie, męża, k tó ry  wszedł 
do m ia isteryum  dn a 3o stycznia t. r*

M o n ito r  zawiera wezwanie d-> wszystkich 
dobrych F r..n  u>,ów, ażeby się pojednał- u gro­
bu X  ęc*a B erry , i  puścili w m pamięć wszel­
ką  nienawiść partyzancką Całe woysko w ło ­
ży ło  żał bę na 21 dn i; a reg im ent X:ążęcia na 
4 tygodn e .—  W sz-scy na połowie żułdu zo­
staw ieni o ficerow ie , k tó rzy  się w  Paryżu  znay- 
dtiją, i  opatrzeni są pasportem cyw ilnym  a nie 
wvy skowyro, pow inn i natychm iast opuścić sto- 
licę . —  Rozszerzono w ty c h  dniach zaslraiza- 
jące wiadomości o mieście Grenoble. M er ta ­
meczny, k tó ry  się od niejakiego czasu w  P a­
ryżu  zna jdu je , zaprzecza tey  p głosce.

X iązę Fitzjam es, pó łkow m k 10 legionu gw ar­
d y i narodowcy konney, w yda ł dnia 18 t .  m. 
rozkaz dzienny do swćgo korpusu, wzywając 
go do podwojenia swey gorliwości i  czu jnośc i, 
a na przypadek alarm u niezw łocznie W zupeł­
n e j gotowości staw ić się na naznaczonem m ie j­
scu* żebrania, nie czekając rozkazu. Korpus, tak  
kończy, ma tak  polegać na nim, jak on na ko rpu ­
sie. Zapisałem, dodaje on, syna mojego na liście 
jako gwardyaka. M łody w praw dzie ; ale ma już 
k re w , dla przelania jey w obronie K ró la .—  
Słychać, że CaulaincouH  ma pociągnąć do sądu 
X ięc ia  Fitzjames , za jego odezwanie się prze­
c iw  memu, a po zapadmenm w yroku  wyzwać 
go na pojedynek.

Marszałek F ic to r , pełniący służbę majora je­
nerał n go, w yda ł do regim entów gwardyi k ró ­
le w sk ie j okolm k, w  k tó rym  przekłada panom 
oficerom , aby się nie mieszali do k łó tn i, k tó re  
w  ostatnich dniach spokoyność publiczną prze­
ryw a ją . Dobrzy żołnierze, k tó rzy  poświęcają 
się dla K ró la , wyraża marszałek do n ich, po­
w in n i kłaśdź tamę zabhrzeniom, nie zaś wszczy­
nać. ”

Ukazał się już w izerunek Luwela , ale 20- 
sta ł natychm iast «konfiskow any.—  N im  w yrok  
na nim spełniony zostanie, zaprowadzony b i ­
dzie dó p łat u Luxem burg  1 03 d ony na 24 
godzin w tey sam ej s ta n c ji, w  k tó re y  się nie- 
gd > ś marszałek Ń ey  z n a jd o w a ł—  W yzna ł on 
na indagacji, że dniem w przódy udał się na 
u licę  A rto is , gdzie X ięz tw o  Ber y  znavdowa- 
l i  się na b iii u Papą G re jfu lke , para F rancyi 
a to  w nadziei wykonania swey czarney zbro­
dni. Sama mysi, źe X*ązę mógłby zamordo­
w any bydź w d mu Pana G ^ejju lhe  uczyniła  
na nim  i ua jego małżonce t»k  mocne w ra ­
żenie , że oboje mebezpiecznic zachorowali —  
X ięzna kazała w  sypialnym  pokoju swoim w y ­
staw ić o łta rz, przed k tó rym  się każdego po­
rań ku m odli. X ięźua A/igouleme, k tó ra  po- 
dobnpyże przeciwności losu dozna wsła, jest n a j­
przy jem nie jszą  dla niey to w a rzyszką—  Zda­
je się, że urzędowe doniesienie o zamardowa- 
rnu, sa pomocą tr le g ra ło w  umyślnie na k ilka  
dni odłożone zostało, aby je zostaw ić zw y -

ozayney dłuższej korrespondencyi p ry w a tn e j. 
M orderstw o popełnione zostało na te y  samey 
u licy , gdzie się zw ycza jn ie  pojazdy Bonapar-  

" tego za trzym yw a ły , k iedy s ę ca operze z n a j­
dował. A le  w tedy u lica by ła  zawsze w ieczo­
rem  ta k  osadłona, że n ik t przystąpić nie mógł; 
nawet m ieszkańcy musieli czekać , pok i ów ­
czesny O sa rz  w siad ł do pojazdu i  opuścił u- 
licę .—— Od czasu zamordowania zaciągaja w o j ­

ska Szwajcarskie na straż przed staym mi k ró - 
lewskiem i , do k tó ry c h  J^uwel należał.—  L i ­
czba pe łn iące j w Tuyleryach  służbę gw ardy i
pomnożona zosta łab trzecią  częścią.  Godną.
jest .zastanowienia rzeczą, ż t zamordo wanie X ię - 
cia B erry  nastąpiło właśnie w nccy przed ponie­
dzia łk iem  (d. l 4), którego pU tylekroć wsjicm i a- 
na udmi.ma w praw ie  o w yborach i  w k. 11-
s ty tu c y i w  obu izbach wnoszoną bydź m ia ła  -
T e a tr a otworzone zostały d. 2З, w yjąw szy te ­
a tr  O pery—  W pośród  obecnych c k .lio z -  
nosci zach d.:ą częste u w ię z ie n j* , szczegól­
n ie j  ludzi z m otłdchu pospólstwa, k tó rzy  śpie­
wają głośno buntownicze pieśni, albo też w po- 
dobnymźe du hu ro zp ra w ia ją .—  Od czasu za­
mordowania X  ęcia B e rry  aresztowano 5 1 o- 
sob.

Dnia 22 t  m. sąd zjazdowy, osądził Pana du 
Casse, wydawcę dziennika ‘ Drapeau blanc,5 (k tó ­
r y  oskarżony b y ł o targanie się na prawość po­
siadłości dóbr narodowych i  Wzywanie do nie­
posłuszeństwa prawu, którego też 1 sąd p rzy ­
sięgłych 7 głosami przeciw  a w innym  uznał) 3 
głosami p rzeciw  2 na 3 dni w ięzienia 1 5oo fr .  
k a ry  pieniężnej. Pan M a rta irw ille , redakto r 
tegoż dziennika i obrońca Pana du Casse , za­
w o ła ł po ogłoszeniu w yroku : niech żyje K ró l!

Jenerał СатЪгопце odebrał d. 17 w Nantes 
k ró lew sk i patent ńa godność baroóska. Po w y ­
konaniu p rzys ięg i, dodał: I  rnóy honor i  tiló ja 
powinność są tego rę ko jm ią . (B y ł on z Bona- 
partym  na wyspie Elbie )

Przed k ilku  dniam i zaprowadzono dow iez ie ­
nia la  Force i pod ścisłą straż oddano cz łow ie­
ka jednego, k tó ry  od daw nego czasu siedział 
W prefekturze p o lic ji jako włóczęgą i  żebrak, 
i k tó ry  i>a Własne żądanie odesłany by ł do 
domu żebraków w  St. Denis. Ten nieszczęśli­
w y , którego nie można obw iniać o żadne uczę- 
s tm ctw o w  popełn ionej d i 3 lutego zbrodni, 
gdyż w czasie ty m  osadzony b y ł w  w iezieniu, 
napisał do pre fekta  p o lic ji,  że jeśli nie z czy­
n u , to  jednakże co do zamiaru , jest on spólni- 
kiem  Luwela  , i uprasża Pana prefekta, aby go 
uważał za uczestnika tego zabójstw a.

Pewna osoba uczyn iła  ha jedney kom panii 
uwagę, że Lizym  ,3%’ la uratowania państwa, od­
dał naczelną władzę wykonawczą w ręce iedne- 
go dykta tora . T ak  ie s t, odpowiedział ieden 
z obecnych deputowany, ale powierzono dykta ­
tu rę  Cyceronowi a me Katy lin ie .

Paryż dnia  26 lutego. Dnia 2З Panowde 
1Sirneon i M ounier staw ieni byli przez xięcia R i- 
chelieu, prezydenta rady m in is tró w , przed K ró ­
lem , dla złożenia mu przysięgi. M in is trow ie  
m a ry n a rk i, stosunków zewnętrznych 1 skarbu 
zna jdow a li się na tey ceremonii. H rabia Por­
ta lis, vice sekretarz stanu w  m in isteryum  spra­
w iedliwości w ykona ł także przysięgę K ró low i.

Dnia 2 5 Xięźna B erry  p rzyby ła  z St. Coud 
do pałacu tu ile ryysk iego  i zajęła dotychczasowe 
mieszkanie Monsieur. Poiazd X iężny otaczała 
gwardya królewska. W czoray po południu po­
stawiono nową stjrąź na u licy  В іѵ о іі pod okna­
m i pałacoxvego skrzyd ła  M arsan  zwanego, k tó ­
r y  teraz Xiężna B erry  zaymiiie.

X iąźę W elling ton  ipst tu  oczekiwany. zaba­
w i czas n ie iak i w naszem mieście, i stąd będzie 
w  hotelu Reyaiere.

'M



Pan M iA e l , i  eneralny sekretarz m in iste- 
jryum spraw w ew nętrznych , żądał uwolnienia 
od obowiązków'.

U w aźa ią , że otworzone na nowo, w yiąw szy 
Operę, tea tra , by ły  w  pierwszych dniach próżne. 
W  wyborze sztuk w  reperto rium  miano wzgląd 
na ostatni wypadek żałobny.

D . i 5 b. m. ud i ł  się Monsieur do Louore , i  
święconą wodą pokrop ił zw łok i X ięcia B e rry , 
syna swego, k tó ry  przed śm iercią rzek ł do m a ł­
żonki swo)ts'-Przebaczam zabóycy, tak ja k  Je- 
gus Chrystus na krzyżu przebaczył n iep rzy ja ­
ciołom  swoim.

P ro tokó ł śm ierci X  ęc:a B erry  podpisał tak ­
że Margrabia L a to u r M aubourg , m inister w o j­
n y , obecny p rzy  jego zgonie.

Ciągle b iorą  tu  do w ięzienia ludżi za śpie­
wanie buntowniczych pieśni i  t.  d. Zam knięto 
k ilk a  k a w ia rn i, gd tie  zaszły n ieprzysto jne  i 
o b r a ź  ijące wypadki. Po u licach widnieć się da­
ły  przylepione buntownicze k a r tk i.  Pewny ssyn- 
karz zaw iesił na znaku swoim  papier ż napi­
sem . Zapustna n ie d z ie la ( i 3 lutego) była n a j ­
p iękn ie jszym  dniem dla F ra n cy i. 1

Przed dwom* miesiącami, lokay nazwiskiem 
Antoine, idąo w nocy przez u licę Aubry le Bou - 
cAer, zatrzym any został przez dwóch nieznajo­
m ych mu ludzh z k tó rych  jeden rze k ł śmiało 
do n iego: N ie  zabiłteś jeszcze X ięc ia  B e rry?  
Lokay uciek ł zaraz, pow iedzia ł przyjacie low i 
swem u, co mu się z d a rzy ło , i  lazem  z nim  
b y ł badany.

Tegoż samego dnia, k iedy X"ęcia B e rry  za­
b ito , jedna maska rzekła  do d ru g ie j o w pół do 
l is t e y  wieczorem na balu 0 'deon: X ięr.na  
B e rry  musi teraz zapewne wiele łez wylewać.% 
B y ło  to  w ięc przed zabiciem.

Liczne patrole chodziły  dnia. 18 b. m. o- 
ko ło  Palais R o y a l; nie przerwano jednak pti- 
feliczney spokoyności. Cudzoziemcy wyjeżdża­
ją  stąd tak  nagle, iż  ledwo mogą dostać koni. 

Dnia 16 bs m. B iro n  1Stguier, prezes są­
du królewskiego, w ynurzając K ró lo w i uczucia 
z powodu zabó js tw a Xiążęoia B e rry , oświad­
czy ł:—  „T s k  jest, N . Panie, istn ie je ciągle sp i­
sek. przeciwko Bourbonom, i  wśród* powszech­
nego smut-ku dały się słyszeć szalone okrzyk i 
radości. C żyiiż teras znowu pragną k rw i, k tó ­
ra  tak długo płynęła? Czuway N. Punie nad 
sobą, ezuway nad wszystkiem  co cię otacza. 
P a m ię ta j o zachowań u tego, co jeszcze z tak 
drogiego szczepu zo ita łc ; k tó ry  jest bardzo po­
trzebnym  dla F rancy i i  E u ro p .*44

H i ś z  p a ń I  j  A .

K c rre sp ó n d e n t ham bu rsk i ź&wieta. ż P a ­
ry ż a  pod 2.2 lu tego  o h iszpańskich w ypad ­
kach: , M o n ito r  w czorayszy za w ie ra  co na­
stępu je : L is ty  z G ibra lta ru  pod 3 cim  z Ra­
d y  xu  pod 4 tym  z M a d ry tu  pod io ty r r i lu tego 
za w ie ra ją  sczegóły następujące :

„J e n e ra ł Freyre  za trzym a ł p rz y  sobie 
4 ooo lu d z i w  St. M a ria . Jenera ł Cruz  trz y m a  
osadzoną Chiclaną  i  dow odzi d y w iz ją  З000 
lu d z i. K a w a le ry a  znayduje się w  Puerto  
Real.

D y w iz y a  ihs tirgen tow * pod dow ództw em  
R ie g o , 2000 lu d z i m ająca, z St. Fernando k u  
T a r ifa  posunęła się. Jenera ł 0 'Donnel ją  ści­
ga. S tanow isko  T a r ifa  p rzed  os ta tn ią  w o y -

ną b y ło  bardzo m ocne: te raz  n ie  m a żadne­
go. śladu w a ro w n i. 1

B u n to w n ic y  ty c h  sz tabs-o fice rów , k tó rz y  
ic h  p rz y  w yb u ch n ie n iu  in s u rre k c y i areszto­
w a li, do zb ro jo w n i Caracca za p ro w a d z ili.

Jenera ł Campana, dowódzca za łog i K a d y x -  
k ie y , dn ia  3 lu tego  z З000 lu d z i aż na taru­
j ą  stronę Corta D u ro  za sze d ł, d la  obw iesz­
czenia insu rjen tom  a m n e s ty i, p rzez  K ró la  
im  u d z ie lo n e j. N acze ln ik  pow stańców  żądał 
trze ch  dn i do nam ysłu , ażeby m óg ł dać na to  
odpow iedź.

W  dopisie do lis tu  z K a d yxu  pod dniem  
4 ty m  donoszą, iź  w  te y  w łaśn ie  c h w ili w o y ­
ska tw ie rd z y  C orta -D u ra  k u  w a ro w n i T e r­
re Gorda  posunę ły się, k tó re  są os ta tn im  p u n ­
k te m  g ro b li ka d yxk ie y  od s tro n y  w ysp y  L e -  
onu.

P ó łk o w n ik  S a n tja g o , k tó r y  się znay­
d o w a ł na czele ro z ru ch u  w  d n iu  24 
w  K adyx ie  wszczętego i  uśm ierzonego, z łą ­
c z y ł się z pow stańcam i.

M ó w ią , źe jene ra ł F reyre  sam się do K a -  
d yxu  uda ł, gdzie herszci os ta tn ich  n iespoko y - 
ności sądzeni bydź rńajsp

N ie k tó re  z gazet naszych piszą: „J e n e ra ł 
Freyre  w z y w a ł naostatek in su rg e n tó w  do pod­
dania się w e 48 godzinach , je że li n ie  chcą, 
ażeby s iły  u ż y ł: inne  gazety p rz e c iw n ie  dono­
szą, źe tu  nie m n iey jak o odo lu d z i p rzez  de­
z e rc ją , a jenera ł 0 ‘Donnęl 2600 lu d z i1 tym że  
Sposobem u tra c ił,  i  dodają, że in su rje n c i z n a j ­
w iększą  odpow iadają śm iałością, i że w oyska 
k ró le w sk ie , do uderzenia пд n ich  posłane, na ­
tych m ia s t do n ich  p rzesz ły  i  z n ie m i się z fra - 
te rn iz o w a ły .

K a d yx  dnia 4  lutego. G u b e rn a to r w yda ł 
rozkaz do m ieszkańców  K a d y x u , dom y w  P u ­
erto St M a r ia  m ających, ażeby d rz w i w  do­
m ach n ie  z a m y k a li, ażeby w oyska  w  n ich  
s taw ione  bydź m og ły .

S ta tek d. 3 i  stycznia w  zatoce k a d y x k ie y  
p rzez k ró le w sk ich  zabrany b y ł bat ka n o n n ie r- 
ski V A c liv itć . I ib ii ir je n c i m ie li 5 , i  k ró le w scy  
ty le ż  prawdę szalup. G dy  P A c th ite  p rzez do - 
w ódzcę kró lew sk iego  w z ię tą  bydź m ia ła , 
u c ię ła  żagie l i  m ia ła  jednego ran ionego. N a  
k ró le w s k ie j eskadrze b y ł jeden zab ity  i  p ię ­
c iu  ra n ionych .

M a d ry t  dnia 10 lutego. D n ia  4 p o w tó r ­
n ie  in su rje n to m , k tó ry c h  liczba  na w ysp ie  
Leon  b y ła  12,000, przebaczenie oświadczono. 
Ż o łn ie rze  obow iązan i ro ze jść  się do dóm ow , 
i  dostaną 5 fra n kó w  g ra ty f ik a c ji.

Jenera ł Freyre  3 ze sw o ich  re g im e n tó w  
ro z b ro ić  musiał.

ЪМаЛry tu  w szyscy m ieszkańcy cddalić sięm u- 
s ie li,k tó rz y  tam  od s c h la t  nie bylizam ieszskali.

Zapew n ia ją , iż  n ie jak iś  nauczyc ie l w  M a ­
dryc ie , k tó ry  am nestyą o trz y m a ł, ośw iadczy ł 
źe jest au to rem  fa łszyw ych  rozkazow  do m i­
l i c j i .  M ia ł bydź do tego zachęcony przez 
daw n ie jszego  m in is tra  Lozano de Torres. W ia ­
dom o, że ten  jest u w ię z io n y  i  z 3o osobam i do 
tw ie rd z y  odesłany.

K urs w ileń . na assyg rube l sr., 3 r. kop. 8 o |; 
dukat hol. now y r . 11, kop. 43 , s ta ry  r . 11 k. 20 
im perya ł 3 y r .  kop. 5 .

W olno Drukować Ignacy Reszka Kom* Cenz. Czł.  .— ■ w W iln ie  w D ru k a rn i Redakcyi



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O  N . 28 .

D n ia  5 M a rc a  1820 ro k u .

w e y

Cesarskie co dom u w ych o w a n ia  R ada op iekuńska  sankt-pe te rsbu rska , p rzez  ninieysze obw ieszcza o n a s ta łym , za po tw ie rd ze n ie m  Cesarza Jegomość,, NayW yzszym  N ayjasnieyszey Cesarzo- 
JeVTnościb M a r y i Teodorowny, naczelna zw ie rzchność m ającey nad dom am i w ychow an ia , rozkaz ie , w  h rz m ie m u  mastęp.:)ącem: n n źvc /ke

- N a  ew ikeya  w iosek, za z łożeniem  o pewności św iadectw  pod ług  os ta tn iey  re w iz y i,  odtąd na przyszłość, od c h w il,  o trzym an ia  tego  rozkazu, w ydaw ać z kass sk ładow ych  na po yc . § 
•1 1  1 in tlrn w  t n k i r ł  snm m v iak sie w vda ia  na e w ikcya  m ają tków  w iesko-rossyysk ich , to  jest: ,po sto p iędz ieś ią t ru b li na każdą re w iz y jn ą  duszę p łc i m ęzk iey, z e

ró n ć to  na la ™  dw anaśc ie , i  w  m a ło -rossyysk ich , b ia ło ru sk ich  i  p rzy łączonych  od Polski gubern iach , a m ianow ic ie : p ó łta w s k łe y , eze rn ihow skiey, w itebsk iey , Ą ohU ew sk iey , k ijo w s la e y , p o d o l-

Г е ^ Т п е м Ѵ  I w a m S e t a i ;  z op ła tą  w  p ie rw szych  dw6=h la tach  zw ycza yn ych  p ro c e n tó w  z  € 6 ry  co roczn ie , a ‘w  dalszych d z iew ięc iu  lec iech  k a p ita łu  po  d z ie ,

s ią tey  czyści i  p ro ce n ta  ró w n ie ż  na przyszłość na d łu g  pozosta ły  do z u p e łn e j jego op ła ty . ? , }  Л
5 Y N a  te v  zasadzie w ydaw ać sum m y na pożyczkę ź p ierw szeństw em  dla now o-poży cza jących, k tó rz y  m e są jeszcze d łu zm  do kassy składow e j.
,< f, , ■ \ t : ■ i t / r /Чг « i ІЛ-/ w in n i kassie sk ładow ey mogą korzystać z tego now ego pos tano w ien ia , ty lk o  s k jira tn i w  opłacie w  w id o ku  now ey pozyczk i na 12 ,
4 ) Z d a w m e yszych  d f-z m k u w  k t ó r z y ^  W  ^ L b e  T u s z  d u i  ^ а ^ о п у с к  p U u g  nowego p o s ta n o w ie n ia  w y trą c a  "się cały d łu g , oparty  już na te y  liczb ie  dusz, a zatem  i  po « t r ^ -

w ydane  k o p ije  św iadectw  na e w ikcyą  gorzałczanego dostarczen ia , a lbo dosta rczen i»  sukna d la  w oyska , z nowego tego postanow ien ia  k o r z y ć  n ie  mogą, 

d o p ó k i n ie  pow rócą  w yd a n ych  im  k o p iy  św iadectw .

R A C H U N E K

Na 1,000 r u b l i ,  pożyczonych  na 12 la t ,  na m ocy notvego pos tanow ien ia  d la  składowych 
kass, z k tó ry c h  p rz y  w y d a n iu  w y trą ca  się z gó ry  za 1 ro k  p ro ce n t, z op ła tą  poźniey za 2 
la ta  parnych p ro ce n tó w , a w  da lszych  dz ies ięc iu  le c iech  po ró w n e y  części k a p ita łu  z p ro ­
cen tam i na pozosta łe sum m y.

R / A  C H U N E R

r-ł
c

У
Рч

P rz y  w y d a n iu  na pożyczkę 1,000 ru b li 
w  1819 ro k u , w y trą co n o  będzie z g ó ry  za ro k

P Ia c ić  p o w im ii:

Z a l i 1820
—- 2 1821
—  3 1822
—. 4 182З
—  5 1824
—  6 1826

7 1826
L -  8 1827
—  9 1828
— 1011829
—  11 І18З0
— 12 18З1

O

K a p ita łó w

R ub . K o p

Procentów w  Ogóle.

R u b . K o p . R u b . Eop

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

1000

60

60
60
54
48
42
36
3o
s4
18
12

6

45o

60

60
60

i 54
i 48
і 4 з
1З6
1З0
124
118
112
106
100

i 45o

z p ro ce n ta m i na pozostałe sum m y.

S
o

Za

P rz y  w y d a n iu  na pożyczkę 100,000 ru b li 
W 1S19 ro k u  po trącono  będzie z góry za ro k

P ła c ić  pow inn i:

—  9 
— 10 
— 11 
—,12

111820 
2)1821
5 1822 
4*1825 
5І1824 
6І1&25 
711826 
81827

1828
1829
1830
1831

O P Ł T

K a p ita łó w

-------

P rocen tów w  'Ogóle.

R ub. Kop. H u b . Kop. R u b . K o p ,

6000 6000
X

6000
6000 6000

IOOOO 54 oo - i 54oo — -

10000 48oo — i 48oo ---

10000 4200 - — 14200 ----

10000 -— З600 — іЗ боо ----

10000 — З000 — 1З000 ■----

10000 — . 2400 12400 ----

10000 — 1800 — 11800 ----

10000 1200 — 11200 —

10000 600 — 30600
lOOOC — --------- — l o o o o j  —

10000C •— 45ooc i 45ooo



i  9 ąd G łówny L i t . W ileń . drugiego De­
partam entu czasowe go , w skutek N a jw yższe­
go Im iennego Uka zu, jakow ym  sprawę oby­
w ate lk i G ubernii W il  eńikiey A nny  z Sakowiczów 
Radziszewskiej pułko wnikowey o majątek w iel­
kie Sioło w powiecie oszmiańskim po zeszłym  
je y  bracie Józefie Sakowiczu należny , a przez 
kredy torow zalety rozsądzić wyjąwszy z  porząd­
ku zalecono; zna jdu jĄ c że akto ra ty  do tey spra- 
wy zpn rząd iu  do w lan ia  są da lek ie , a liczn i 
wierzyciele chociaż m a ją  w tym  majątku wy­
dzielone schedy, h.cz sami w udzielnych m ająt­
kach swych mieszk. ą , a in n i w obcey Gubęr- 
n i i  zna jdyw ać się m o g ą ; tak o takowym wy­
cięciu z porządku potrzebują uwiadomienia i  
czasu da zrobienie gotowości;  przeto za rezo­
lu c ją  na dnia 17 fe b ru a rfi 1820 roku zaszłą, 
m iędzy in n ń n i pcśtanow.ł: przez trzykrotną  
w Gazetach K, ryera  Litewskiego publika! ę u -  
wiadomić wszyStklr strony do tey sprawy na­
leżące. ze. po w yjśc iu  sześciu tygodn i, od datty 
pr-W yisziy re zo lu c ji takowa sprawa wołaną 
będzie. Jozef JeicmkiAsbesor SąduG łł.D epar. 2go.

Sekretarz W acław  Klukowski.

2. Kom itat Powiatu TJpitsklego ogłasza n i-  
7\ieyazćm.: iż  na dostarczenie do m iasta Ponie- 
w ie ia  drew, świec i  słomy dla woyska, będzie 
odbywać się lic y ta c ja  w dniach: 2 o, 22 i '  25  
mca marca, a przetarg i  te rm in  ostatni dnia 

tegoż miesiąca teraźniejszego  1820 roku; 
a  zatem życzący podjąć się takowej dostawy, 
zechcą przybyć na term iny naznaczone do mia­
sta sądowego Poniewieza. D n ia  24 feb rua ry i 
2820 roku.

Marszalek powiatu JJpitsk. i  kawaler Szy-

1. Nieszczęściem dla mnie zdarzyło się opu­
ścić czytanie dodatku pod N. 1 Kuryera L it .  
w  roku idącym. Ostrzeżenie na tych  dniach, 
wprow adziło  m ię na drogę wiadomości. Gdy­
bym  więc, m ilczeniem moim , nietilegast posą­
dzeniu, tak  się tłumaczę na podane w  roku 1819, 
xbra  11 d n ia , a umieszczone w  dodatku pod 
N . 1 K u rye ra  L it .  przez W . Karola Grotko- 
wskiego b. majora woysk polskich do Publicz­
ności ostrzeżenie. A  na jp rzód  w yda ł m i ten­
że W  G rotkow ski w roku  1810 kw ietriia  2З, 
oblig na czer. zł. goo, nie pod kondycjam i, jak 
usiłow a ł dowodzić , ale tak jak próstą kartę  
z wyrazam i: wciąłem  pożyczyłem etc. P o w tó ­
re : że oblig jest bez p ieczętarzy, to  samo prze­
konywać W . Grotkowskiego powstnno , że nad­
to  u fny b y łe m » a nawet i beż świadectwa, 
w łasnoręczne j karcie , podpisow i, a zatem i  
charakte row i jego. Następnie po ominieniu la t 
dwmch , kiedym  niew idzia ł zadość uczynienia 
ani w  ka p ita le , ani w  procentach, w prow a­
dziłem sprawę do Ziem . Upits gdzie na dekre­
cie kontum acyynym  rzecz zastanówiona była. 
Po czem dałem dowody powolności obywatel­
s k ie j, w  niepopieraniu dalcy sprawy. Lecz gdy 
ta  żadnego m i' dobrego skutku nie przyniosła 
prócz s tra ty  czasu k iiko le tn iey , za rada mece- 
hassów, wyprowadziłem powtórnie sprawę już 
do sądu Grodz. W ile ń . jako m iejscem d l ł  sie­
bie zręczniejszego , w k tó rym  gdy W . G to t- 
kow ski dowmdził o sprawie już rozpoczęte j 
przeze mnie na Sądzie Ziem . Upits. a zatem Sad 
Grodz. W ileńsk. in  ordine złożenia dowodowy 
sprawę zasuspendował, w  ciągu dalszej kolei, 
będąc zawinionym m agistra turze opieki po-' 
wszcchney w ileń. oddałem na satysfakcją  do 
p ro p o rc ji, oblig takow y  W . ^Grotkowskiego na 
czer. z ł. 900. W iadom ym  zaś jest powszech­

nie . że m agistra tura ta  z us iaw  s w tiic h , do­
pó ty  akceptuje sa ty s fa k c ją , dopóki d łużnik n ie  
zaprzecza swey należności", a gdy i  W . G ro t- 
kowskiemu na zapytanie do siebie , zdawało się 
zaprzeczać, w ięc i  m agistra tura opieki po­
wszechnej , nieznaglając da ley , zlckowała do­
tąd w archiwum  swoim dla pewności, pomie- 
niony oblig. A  zatem nie ta k  iest jak W . G ro t-, 
kowski usiłow ał wm ów ić w  publiczność przez 
swoje ostrzeżenie że i  dekretem Grodz, w i­
leńsk, i rezolucyąstObsAczego Prykazu, oblig jako 
żadnego już n iby  niemający w aloru , zniszczo­
nym  został. N iedalekie są wszakże obie te ma- 
g is tra tu ry  w  mieście W iln ie , ła tw o każdy 
z przeczytania w  a k ta c h , o praw dzie , lub fa ł-  
3żu przekona się. Ja ty le  ty lko  pierwszy czu­
ję z doświadczenia na sobie., 1 iż gdyby można 
było  kassować samym sobie przez gazety obli- 
g i , ogłaszać samowolnie ich  nie by łoś ć lub nie­
ważność , czynić odzew do rezolucyow urzę­
dowych , jakich nigdy nie by ło  , słowem gdyby 
można, iżby takie  sposoby , wszystkim  posłu­
giwać m o g ij generalnie , rów no z tem mo­
mentem , w ie lu  byłoby kredyto rów . a debito- 
ra  żadnego. Takow e istotne tłumaczenie rze- 
c z y , do wiadomości pub liczne j podając , wJa­
sną podpisuję ręką. D a tt roku 1820 "miesiąca 
marca 1 dnia.
r i A n ton i Prozor.
Takowe _tłumaczenie się może bydź do K u rye ­

ra; L it t .  p rzy ję tym  poświadczam. Jakób To- 
wiański Ziem. P ttu  W il.  Pisarz.

1. Uwiadamia się, że majętność Niemież z sie­
dmiu blisko w ło k  g run tu  składająca się z zabu­
dowaniem jak na jporządn ie jszym  dwornym , to  
jest : pałacem i  oficyną m ieszkaineim , reyszul- 
nią% sta jn ią i wozownią , ogrodem łru k to w y m  
i warzywne n r , zabudowaniem fo lw arcznym  o- 
sobnyiń * chatam i 4 poddanemi, i  kątmezemi, 
karczmą, tra k ty e rn ią , lodownią i  browarem, 
przy trakcie  pocztowym  O szm iąńskim , o 5 
w iorst ed W ilna  położona, ż';dnym długiem 
nie obciąż ona , z w o ln e j rę k i je.,t od ś. Jerze­
go roku b, do sprzedania lub do zadzierźawie- 
n ia , całkowicie , lub poośobno pałac , a z oso­
bna folwark , k toby  w ię c  Sobie życzy ł w  obo- 
im  przedmiocie raczy się udać do w łaścicie la 
mieszkającego w  teyże N iem ieży na fo lw arku .

. A n to n i Tyszko.

1 Eźcerpt oświadczenia z protokułu potoczne­
go Ziem. Ptu. IT  Heń. wdacie nizey w yraża jące j 
się zapisanego,y i  tegoż czasu pod pieczęcią urzędo­
wą Ziem. P tu  W ileń. strome potrzebującej jest 
wydań,.

Roku 1820 mca fe b ru a ry i 28 dnia. P rzed akta­
m i Ziem. Ptu ІѴіІеп. stawaj ąc osobiście IV JP . 
Tadeusz Zołkowski oświadczenie poniższe w p i­
sać do protokułu podał słowach następnych, 
oświadczenie im ieniem  W IV . Jąna. oyca Ludw i­
ka i  Franciszka synów oraz nieletniego Stanisła­
wa Kazimier zowie za synowca Żółkowskich p rz ­
eżuło W IV . K a ro lin ie  z Hamfo w wdowie po IV 
chale Żółkowskim m ake , Alexandrów i i  Igum  1 
mu synom Żółkowskim, Andrzejow i Żółkowskiemu * 
oycu,Katarzy nie córce, Andrzejowi zaś ziędiow: je ­
go Złotogurskim czyni się w rzeczy następnej: iż  
po śmierci JózofaZołkowskiego w r. 1812 zdarzonej 
fo lw a rk  Roreykowszczyzna zwany, w Рьсі: И Heń. 
pa ra fii Rukonskiey,położenie rruijący, pozóśtoł; ja -  
ko w j do równego dzia łu  między żał. i  obia ł. jcko  
rodzonych bez. potomstwa i  rozrządzenia zeszłego 
tegog Józefa braci i  synowców wedle p raw a nale­
żał, lecz nieżyjący już tak ie  M i t  ha l Zołkowski, 
zniósłszy się z cbżał., dokument kondyktowy o- 
tworzył w skutek ktorego całą Boreykowszczyznę 
tudzież wszelki ruchomy i  summbwny fundusz  
z największą dalszego rodzeństwa krzywda za- 
władał i  sam wkrótce życie ukończył; po zgonie 
zaś jego gdy pozostali ‘synowie obżał. Ahócandcr 1 
i  Ignacy Zołkowscy wespół z swą matką pomie-

™ n y  fo lw a rk , całkowicie rn ay nie słusznie y  za- 
jąw szy, połowy Żał. równym z sobą konsukcesso- 
ron i postąpić mechcą, n iem n ie j dalsze fundusze  
zmarłego brata Jozefa oraz przez la t k ilka wy­
bierane in tra ty  dotąd w ręku swoim bezprawnie 
d fie rzą  1 trwonią, o co wszystko pozwani przed  
Sąd Ziem . U  den raz ośuiadczając stanność* 
a ru g i raz się kondemnując naprzemian, wybiera­
na owemi czynią przewlokę w sprawie i  spóźnia­
ją  oczywisty je y  rozbiór, na tak w, ęc naganne i  
niesprawiedliwe z rodzeństwem swoim obżał po­
stępowania skarżąc się publicznie ża ł., razem aby 
n ik t zgoła o rzeczoną nieraz Boreykowszczyznę 
jako  w połowie mocą naturalnego spadku do ża ł. 
należną 1 pod procederem będącą w żadne z obżał. 
układy niewchodził 1 na oną summ niepozyczał, 
ostrzeżenie czynią. U  tego oświadczenia podpis 
wprotokule tak i: jako proszony podpisuję. E d ­
w ard  W o jn ick i. Zgodziłem  Jan Zienkowicz W i- 
iensfci Z iem . Reg.

Takowe oświadczenie przez Redakcją K u r L i t  . 
ze przyjęte bydź może do druku Sąd Z iem . W ileń. 
zaświadcza. Jakób Towiański Z iem  P tu  W . P is  a r z

Ogłasza się poraź d ru g i i  trzeci.
2 Podaje się do wiadomości, iż  w  roku c m i. 

nionym  1819 in  y b r i n ie jakiś mało rossyaniec 
im ieniem  W incenty, a nazwiska niewiadomy 
naydując się przez lato w roboczym czasie 
w  pcie Z a w ile j. ,  w p a ra f ii Łętupskiey, w za­
ścianku Meszkowszczyznie skrad ł n lż^y piszą­
cemu się gotówką ru b li sr. 1 5 i  rozmaite gospo­
darskie rzeczy , a nadto, dyplomę wespół z pa ­
p ie ram i i  kw it z M arszałkowskie j Ptu Z a w ile j,  
hancella ry i, rodowitości m o je j szlacheckiej po- 
aługującą3 któren jest p rzym io ta m i, wzrostu 
sporne go,pieczy sty, włos na g łow ie i  wąsach czar­
n y , oczy rude, twarz g ładka grecka , nosa srze- 
dniego mówi z małorossyiska.W ięc n a jp o ko rn ie j 
upraszam jeżeliby się gdzie okazał takowy zło- 
czyńca raczy przez posrzednictwn własnego po- 
wcatu Z iem . p o l ic j i  do Sądu N iższego Z ie m . 
Z a w ile j• wespół z pap ieram i i  rzeczoma skara-  
dzionem i dostawić. Jozef Żodkiew icz.

2 Dom  murowany dwupiątrowy, w mieście 
W iln ie , p rzy  O s tre j B ram ie  pod N rem  1289; 
i  za n im  dworek drewniany pod N rem  1290 
położone: m ający wygodne appartamenta g ó r­
ne, suche m ieszkania na dole i  w dworku wszyst­
kie  opatrz ne z owa z meblam i mahoniowemi i  
krajowem oraz z całym  sprzętem ja k  jest: p rzy  
tem udzielnie względnie łych apartamentów ku­
chnie, składy, sklepy, jta yw ie , wozownie, spich­
rze, ogród obszerny fru k to w y , warzywny, szpa- 
cy er owy z laskićm , a ltanam i i  u licam i drzew  
dużych: takoż salą i  g ro tą  murowaną! jest do 
sprzedania. ład  nabycia bardzo ła tw y, n a j ­
m nie jszym  długiem  nieobaiążone i  żadne j w n i-  
съут kwestyi n ieu ltg łe : ktoby więc one życzył 
nabyć, ru r  y  trak t wać ze mną dziedziczką , rnie- 
sz t ającą w tym. domie na 2gim  piętrze Aleocandrą 
z Dąbrowskich M in ing, Koleską Assesorową.

2 R o ku  1820 mca fe b r .  26 dnia, podaje się do 
wiadomości p rz e z  tr z y k ro tn ą  awizacyą w gaze­
tach iż  d w a  dorny m uro w a n e  dziedziczne IV W . 
S try k o w s k ic h ; je den  żółty zowiący się na w ielkier  
z. t i r y  nie da leko p la c u  p o d  N . 202, drug i ra y  naz­
wany na rogu w ie lk ie j i  n iem ieckiej u licy  pod N . 
628 w mieście W iln ie  sytuow ane, są do sprzedania 
kloby więc życzył one oba razem czy li też poje­
dynczo nabyć może w  tem  względzie ostateczny 
układ uczynić z W J P . Janem Kontrymem b. Sę­
dzią  Gran. P tu  W ileń. mieszkającym w mieście 
W dnie  na u licy  zam kowej w domu kapitu lnym  pod

N .  i 4o, któremu f od aktorow rzeczy jest moc 
zostawiona, w  przypadku zaś gdyby takowe domy 
sprzedanem ijjydź nie m ogły, można będzie zdym - 
ze W . Sędzią Kontrym em  zawierać umowy o k i l- 
koletnią ich arendę.

2. N i ie y  podpisana w  skutek p ra w a  w ie ­
czysto przedaźnego od W J P  a n i M a ry a n n y  
R om aniow ty i  j e y  opieki wydanego dn ia  q 4  

ybra ominionego roku 1819 w  aktach m iasta  
W iln a  przyznanego , zostaw szy aktorką czę­
ści Kam ien icy w  W iln ie  pod  N .  7 i  połozo -  
n e y , przez takową aw izacyą obwieszczam in -  
teressowane osoby , aby w  swoich stosunkach 
do funduszu  tak JP . R om an iow ey , ja k  o raz  
zm arłego je y  męża regu lu jących  s ię ,  w  prze-  
c iągu  szescLU miesięcy od d a ty  ninieyszey, p& 
uzyskanie na le iney  sa ty s fa k c ji do mnie w  tćm - 
ze domie m ieszkającej p rz y  bydź ra c z y li.  W i l ­
no lutego  i  2, i 820 roku . M a ry a n n a  K a d yn a -  
czowa.

Takową aw izacyą móże R e d a kc ja  w K u ­
r y  er ze L i t . zamieścić M ateusz Ż ó łko w sk i R M  W ,

3 . Е х с е г р і ż p ro to ku łu . potocznego, 
Słuckiego Z iem sk iego  pow ia tow ego  S ądu  
o św iadczen ia  w  dacie p o n iż s z e j zapisa­
nego et eorundem pod 'p ieczęc ią  u rzędow ą  
ziem ską p o w ia to w ą  S łucką  s tro n ie  p o -  
trzebu iącey iest w y d a ń .

R o k u  J820  m ca fe b r u a r y i 11 d n ia  
n iżey  p o d p is a n y  s tanąw szy  obecnie przed, 
a k ia m i Jego Im p e ra to rs k ie j M ośc i Z ie m . 
P t tu  b łu ck ie g o .cz jn ię  ośw iadczenie w  n a -  
s tę p n jm  sposobie: g d j  n iż  pop isanego do­
szła w iadom ość , iż  W J P a n  W la d js ła w  
D a w id a w s k i adw oka t subssell. S łuck ich  
m a ią c j p le n ip o te n c ją  od  b ra ta  żalące­
go  się M ic h a ła  H ra b i Jezierskiego, u ko ń -  
c z j l  rachun ek  z p ro k u ra to r  j ą  m a s s j ze­
szłego X c ia  D o m in ik a  R a d z w iłła  w  W i l ­
n ie  o należność J W . M ic h a ło w i Jezier­
sk iem u , i  ta k o w j ra ch u n e k  iu ż  u tw ie r -  
d z o n j p rze z  K o m m is s ją  R a d zw iłło w ską  
do rą k  sw o ich o d e b ra ł, n iż e j p o d p is a - 
n j , chociaż z a lo ż j ł  a reszt w  niassie n a  
w sze lką należność J W . M ic h a ła  Jezie r­
skiego , zapobiegaiąc ie dnak  te m u , a b j  
w s p o m n io n j rachunek n ie b j ł  p rzez  kogo  
k o lw ie k  n a b j t j :  wcześnie ostrzega p u *  
bliczność , a b j n ik t  ta k  z J W . M ic h a łe m  
Jeziersk im , ia k  też z W . D a w id o w s k im , 
lu b  z k im k o lw ie k  w  im ie n iu  rz e c z o n jc h  
ichm ościów  w  żaden u k ła d , aż do koz^  
p r a w j  p r a w n e j , n ie w chodz ił, ca łą  p o ­
wszechność ostrzegam : i  takow e ośw iad ­
czenie iako a u to r  w łasną  rę ką  p o d p isu ię • 
U  tego ośw iadczenia w  p ro to k u le  p o d p is  
a k to ra  ta k o w j.  Tadeusz H ra b ia  Jezierski.

F jo rundem  że takow e ośw iadczenie  
podać do d ru k u  w o ln o , pośw ia dcza  się.

W ik to r  Jab łońsk i Podsędek Z ie m . P .
S łuck iego .

Z g o d n o  zprotokólerh, I g n a c j  B a rance - 
w icz  R egen t Z ie m . P t tu  S łuc .


